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  Rozdział 1


  


  - Jeśli myślisz, że wyprowadzę się na jakąś śmierdzącą wieś zabitą dechami, to całkiem już ci odbiło! Zapomnij otym chorym pomyśle! Ruderę trzeba sprzedać, oile trafi się jakiś dureń, który to kupi.


  Jerzy wymownie postukał się wczoło iwrócił do komputera. Mariola westchnęła. Wpierwszym momencie, gdy usłyszała wiadomość, myślała, że to jakiś żart. Ciotkę Franciszkę pamiętała jak przez mgłę. Przypominała sobie mały domek, duże podwórko igęś, która była postrachem całej hałastry dzieciaków przyjeżdżających na wakacje do małej wioseczki, schowanej pośród lasów Puszczy Drawskiej.


  Wystarczyło zamknąć oczy, aby poczuć na języku smak świeżego chleba zwodą icukrem, jagodowych racuchów ikompotu zrabarbaru. Aw uchu syk igęganie tej przeklętej gęsi... Wspominała swoje szalone zabawy zrodzeństwem ciotecznym, ale sama twarz Franciszki gdzieś umykała. Pamiętała tylko spracowane dłonie, które tak często podnosiły ich zziemi po licznych upadkach. Pamiętała, jak wytrzepywały zubrań tony kurzu, trawy iinnych rzeczy, októrych lepiej nie wspominać, aby rodzice nie bulwersowali się za bardzo. - Tak, jako dziecko często tam bywałam. Dorosłe życie wymusza jednak zmiany. Może nie bałabym się już gęsi wariatki, ale czy ztaką samą naiwną dziecięcą radością rzuciłabym się wwir wydarzeń? Iżycia wogóle? - Zadała sobie retoryczne pytanie.


  Mariola wyszła do kuchni. Trzeba zrobić jakieś żarcie. Jerzy jak zwykle mięso, aDawid jak zwykle kluchy.


  - Może pogodzę to razem inaklepię pierogów zmięsem?


  


  W każdy weekend zmieniała swoje miejsce pracy ze szpitala na kuchnię. Pracowała jako pielęgniarka, zatrudniona na trzy czwarte etatu wprywatnej klinice medycyny estetycznej. Czy też może na pięć siódmych? Nie wnikała za bardzo wskomplikowaną, napisaną prawniczym żargonem treść umowy. Wkażdym razie soboty iniedziele miała wolne. Wyjątkowo zdarzył się jakiś dyżur. Jeśli już nikt inny nie chciał dorobić do pensji dodatkowymi godzinami, ściągali ją na odział, gdzie mierzyła temperaturę, pomagała wtoalecie isamoobsłudze oraz rozdawała leki. Głównie jednak słuchała niekończących się opowieści opodłym losie, jaki doświadczył pacjentki doktora Grzegorza Niziny. Biedne kobiety straciły swą urodę ipowabną figurę zpowodu bezczelnego czasu, który mimo grubych portfeli nie chciał się dla nich zatrzymać. Doprawdy skandal!


  Mariola właściwie nie musiała pracować. Jerzy był programistą komputerowym wcałkiem sporej firmie zkapitałem zagranicznym imimo że nie byli krezusami, na chleb powszedni starczało. Nawet na masełko ijakąś zachciankę co jakiś czas. Po studium pielęgniarskim planowała uczyć się dalej, ale pojawił się Dawid izamiast wksiążkach zakopała się wpieluchach.


  Gdy urodziła, Jerzy był już na czwartym roku ekonomii. Łapał wszelkie fuchy, jakie się trafiały iradzili sobie jak mogli wtrzydziesto-cztero metrowym mieszkanku na szóstym piętrze, zwiecznie nieczynną windą. Mariola była zakochana inie przeszkadzało jej, że cały dom, syn iorganizacja rzeczy wszelakich była na jej głowie. Dawid był spokojnym, niekonfliktowym dzieckiem, aJerzy spokojnym niekonfliktowym mężem. Ale po piętnastu latach, zaczął ją męczyć taki stan rzeczy. Tym bardziej, że Jerzy spokojny do tej pory, potrafił wybuchnąć nagle jak Etna iz całkiem spokojnego faceta robił się prawdziwy furiat.


  Dostał ciekawą propozycję pracy iprzeprowadzili się do odległego Przemyśla, gdzie mieszkali już od dziewiętnastu lat. Przewidywalność każdego dnia, co jakiś czas urozmaicana kłótnią nie wiadomo oco, była dla Marioli nie do zniesienia. Dawid - student pierwszego roku Finansów iRachunkowości, był gościem wdomu, anajwiększą miłością Jerzego, który wmiędzyczasie zaocznie ukończył informatykę, był komputer. Drugą miłością był samochód, atrzecią pies. Dopiero na jakimś dalszym miejscu znajdowała się ona. Ich życie nie było zbyt pasjonujące. Wciągu tygodnia, gdy Dawid był wszkole, po powrocie zpracy małżonkowie jedli wspólnie obiad, po czym każde znich szło do swojego pokoju izajmowało się tym, czym chciało. Awięc Jerzy siedział przy komputerze, czyścił auto lub oglądał po raz setny ukochanego Hansa Klossa, aMariola cóż... Wegetowała szczerze mówiąc. Sprzątać wdomu nie było czego, bo brudzić nie miał kto. Gości nie przyjmowali, bo na samą myśl oobcych wdomu Jerzy dostawał szału. Na imprezy chodzili równie sporadycznie, gdyż oderwanie tyłka od krzesła lub sofy było zajęciem zbyt trudnym inieprzyjemnym, aby to uczynić. Grała wbeznadziejne komputerowe gierki, przeglądała internet, pogadała na Facebooku lub GG ze znajomymi, czasem spotykała się znimi wkawiarni lub pubie ityle.


  Trwał ten marazm od... kiedy? Nie wiadomo. Trudno było określić, kiedy oddalili się od siebie izaczęli żyć obok. Mariola nie była broń Boże nieszczęśliwa. No cóż - nie była też szczęśliwa. Ich życie miało kolor waniliowej chałwy, aw najbardziej ekscytujących momentach (to znaczy raz wmiesiącu) lekko różowawej waty cukrowej.


  Matka, żona i... hmmm... kochanka, wsypała do miski mąkę iwstawiła czajnik. Lubiła robić pierogi. Zajęcie mało kłopotliwe. Palce sklejające kawałki ciasta zfarszem żyły swoim życiem, agłowa miała wolne imyśli swobodnie przepływały przez eter. Ale tego wczesnego popołudnia nie myślała opracy ani onajnowszej wyprzedaży kolejnego butiku, który pewnie zaraz zniknie lub zamieni wcoś całkiem innego, tylko wróciła myślami do ciotki Franciszki.


  - Kiedy widziałam ją ostatnio? Chyba jeszcze wpodstawówce. Taaak, to było wtedy, jak Anka zakochała się nieszczęśliwie wBartku ztrzeciej B iwśród krzaków czarnej porzeczki wypłakiwała mi na ramieniu wszystkie żale. Swoją drogą gdzie ten Bartek miał oczy, żeby adorować tę kretynkę Martę? No lalunia to ona może była, ale porozmawiać... mission failed.


  Uuups, kulka nadzienia spadła na podłogę. Mariola szybko podniosła ją idmuchnęła na ewentualne brudki.


  - No cóż, leżała maksymalnie dwie sekundy, nie umrą w męczarniach od zjedzenia jej... - rozgrzeszyła się szybko. No właśnie, aciotka umarła. Po prostu... ze starości... Dla niej również czas się nie zatrzymał, ale jakoś ciężko było Marioli wyobrazić sobie Franciszkę, jako pacjentkę doktora Niziny. Mizdrzącej się opodniesienie cycek, wycięcie obwisłej skóry albo zlikwidowanie zmarszczek jakimś czarodziejskim sposobem. Iwiecznie narzekającej na los. Ajej los nie był wcale taki łaskawy. Wujka nie pamiętała wogóle. Podobno zmarł zaraz po wojnie, zostawiając młodą żonę wmałym domku pośród lasów. Przypomniała sobie ślubne zdjęcie wiszące na ścianie wgłównym pokoju. On wysoki, przystojny wmundurze, ona drobna iuśmiechnięta.


  - No ciociu już za nim nie tęsknisz...


  Pokrywka zaczęła podskakiwać na garnku zgotującą się wodą. Mariola wróciła do rzeczywistości, posoliła wodę iwrzuciła pierogi.


  


  - Zrobisz jakąś kawę?


  Jerzy wstał, zostawiając jak zawsze naczynia na stole.


  - Jasne.


  Mariola pozbierała talerze iruszyła do kuchni.


  - Idę do Matiego. Nie wiem, kiedy wrócę.


  Dawid trzasnął drzwiami.


  Włożyła naczynia do zmywarki, umyła wzlewie patelnię po podsmażonej cebuli iwstawiła czajnik zwodą. Po chwili, zfiliżankami wręku weszła do pokoju, gdzie pan iwładca rozwalił się wfotelu zpilotem wdłoni.


  - Jerzy co robimy ztym domem po ciotce?


  Pan iwładca spojrzał na żonę niczym na uprzykrzoną muchę.


  - Trzeba to będzie obejrzeć zrzeczoznawcą idać ogłoszenie. Ale na mnie nie licz. Mam do skończenia ten projekt dla Margulskiego. Sama wiesz co to za typ, czepia się każdego szczegółu, więc na pewno nie będę się wlókł na drugi koniec Polski, żeby oglądać jakieś ruiny. Poza tym ktoś musi zająć się psem. Swoją drogą nie rozumiem, czemu ciotka akurat tobie zwaliła ten kłopot na głowę, bo to będzie tylko kłopot, uwierz mi.


  - No faktycznie...


  Mariola spojrzała na męża zprzekąsem.


  - Franciszka całe życie dumała jakby tu mnie zgnębić iwydumała, że zostawi gospodarstwo. Nie przesadzaj...


  Zastanowiła się przez chwilę.


  - Choć właściwie możesz mieć trochę racji. Nie mam pojęcia co ztym fantem zrobić. Jechać do Choszczna muszę tak czy siak, choćby zapalić znicz na jej grobie, to przy okazji mogę rzucić okiem na nasz nowy majątek.


  - Nie rozśmieszaj mnie... majątek!


  Jerzy kpiąco podniósł do góry jedną brew.


  - Jak ktoś da nam za to ze sto tysięcy to maks. Apołowę ztego stracisz na podatki, opłaty iinne biurokratyczne gówna. Najlepiej olać to inie przyjmować spadku. Po cholerę ci te wszystkie nerwy.


  Mariola rozważała słowa mężczyzny.


  - Zadzwonię chyba do Anki. Niech poszuka jakiegoś fach- majstra, który stwierdzi czy to coś warte.


  Lekki uśmiech rozjaśnił jej oczy.


  - Właściwie zprzyjemnością się znimi wszystkimi zobaczę.


  Znikł równie nagle, jak się pojawił, aw głosie kobiety zabrzmiała gorycz.


  - Ostatnie parę lat żyjemy wodosobnieniu od wszystkich. Jak borsuki. Ito borsuki wybitnie terytorialne...


  Jerzy nie odpowiedział, bo wtelewizorze zabrzmiała początkowa muzyczka „Stawki większej niż życie” aw związku ztym, że ten odcinek leciał dopiero szesnasty raz, niepodobna było zainteresować męża niczym innym. Skończyła kawę ipostanowiła zadzwonić. Anka była młodsza od Marioli ocztery lata. Choć ich matki były rodzonymi siostrami, córki okazały się różne jak woda iogień. Mariola spokojna izrównoważona, Anka miała najgłupsze pomysły inajbardziej pozdzierane kolana. Mariola średniego wzrostu, średniej tuszy iw ogóle średnia, aAnka wysoka blondyna ozgrabnych nogach iciętym języku. Wdzieciństwie Mariolka była wyrocznią iopoką dla młodszej siostrzyczki, ale po wkroczeniu wdorosłość to Anka grała wich teamie pierwsze skrzypce. Choć od dobrych paru lat, team ten istniał wyłącznie wwirtualnych pogawędkach na Facebooku iw SMS- ach. Mariola wyszukała wkontaktach numer kuzynki inacisnęła zieloną słuchawkę. Anka odezwała się po trzech taktach jakiejś skocznej melodyjki.


  - Kobieto! To jakaś telepatia! Właśnie miałam do ciebie dzwonić. Kiedy przyjeżdżacie? Niezły numerek cioteczka wywinęła ztym domem co? Tak się cieszę, że cię zobaczę. Dawida to już chyba na ulicy bym nie poznała. Nie zmajstrował ci jeszcze żadnego wnusia?


  - Wypluj ty to przez lewe ramię iodpukaj wswoją pustą głowę!


  Roześmiała się zpaplaniny Anki, ale profilaktycznie odsunęła serwetę ipostukała wdrewniany stolik, przy którym siedziała.


  - Mari, żebyś ty wiedziała, jak ja za tobą tęsknię! Nie ma kto mnie przystopować, nikt się na mnie nie drze Inie wyzywa od głupich wariatek. Tylko ty miałaś na to odwagę.


  - No trudno się dziwić, że do pani policjant nikt nie podskakuje. Chyba że pan policjant zlepszymi naszywkami na pagonach.


  - Taaa. Ale Marek, mój szef, jest mądry iwie, że ja itak zrobię po swojemu, więc na wszelki duch przymyka oczęta iw ten sposób na komendzie nie ma większego mordobicia. No ale ja tak gadam, jak nakręcona inie daję ci dojść do słowa. No więc kiedy będziecie?


  - Po pierwsze będę, bo Jerzy pracuje, aDawid studiuje, apo drugie chcę się właśnie ztobą umówić. Jak zadzwonił mecenas Franas ipowiedział mi, wczym rzecz, to mało nie padłam. Wiadomość ośmierci Frani była oczywiście smutna, no ale nikt nie żyje przecież wiecznie, ale ten jej zapis wtestamencie powalił mnie na kolana. Dlaczego ja? Anie ty czy Piotrek?


  W słuchawce zaległa chwila ciszy. Po jakimś czasie Anna podjęła temat.


  - Nie wiem, choć się domyślam.


  - Gadaj.


  - Wiesz jaka była ciocia... Byłaby najszczęśliwsza, gdybyśmy wszyscy mieszkali wjednym domu, jedli zjednej miski iwycierali się wten sam ręcznik. My wszyscy mieszkamy wodległości maksymalnie dwudziestu kilometrów od siebie, tylko ciebie wywiało prawie pod ukraińską granicę. Dla biednej Frani, traktującej komputer jako wymysł szatański igardzącej telefonem, to koniec świata. Myślę, że ona chciała, żebyś wróciła na kochające łono.


  - Bzdura. Chyba nie myślała, że rzucę wszystko izamieszkam wjej domu. Zjej drzewami owocowymi izwierzyńcem. Omatko! Ty pamiętasz tę psychopatyczną gęś?


  - Pamiętam, pamiętam...


  Anka zachichotała wrednym głosikiem.


  - Ciociu, ciociu ta gęś się na mnie uwzięła, raaatuuunkuuu!


  Mariola również uśmiechnęła się pod nosem, choć to akurat wspomnienie nie należało do jej ulubionych.


  - Poza tym ja mam tu dom ipracę, Jurek firmę aDawid szkołę.


  Kontynuowała wypowiedź, udowadniając kuzynce bezsens jej przypuszczeń. Czy też ewentualnych marzeń zmarłej.


  - Wiem, że ciotka miała ze sto lat, ale była całkiem bystra oile pamiętam. No, chyba że na starość przypałętał się jakiś dziadek Alzheimer albo babcia demencja.


  - Skąd!


  Anna zdecydowanie wyprowadziła Mariolę zbłędu.


  - Frania była do ostatnich chwil świadoma isprawna. No ipewnie mądrzejsza od ciebie. Aode mnie to już zdecydowanie.


  W jej głosie zabrzmiał nagły smutek.


  - Nic nie zapowiadało śmierci. Kilka dni wcześniej byłam uniej na pogaduchach, umyłam okna, coś tam poprasowałam, aona nawijała opolityce ismażyła racuchy. Anawijała całkiem logicznie. Dostało się ilewicy iprawicy. Wróciłam na chatę ztorbą pełną placków idrugą zprzetworami, atydzień później taki szok...


  Mariola przełknęła ślinę, nie wiedząc co odpowiedzieć. Ją również ta wiadomość bardzo zasmuciła, ale przecież Anna była zciotką dużo bliżej niż ona, więc zautomatu śmierć Frani bardziej ją zabolała.


  - No więc kiedy mam się spodziewać odwiedzin kuzyneczki?


  Anna niespodziewanie zmieniła ton iwróciła do poprzedniego tematu.


  - Zresztą powiem ci, że to przegięcie, że Jurek ma to wdupie izwala wszystko na twoje barki. Jak zwykle zresztą.


  Dodała zgniewem.


  - No nie przesadzaj. Wiesz, że ma odpowiedzialną pracę.


  Mariola poczuła się lekko urażona słowami zbyt szczerej kuzynki.


  - Aty to niby nie?


  - Moja praca to osobny temat, pogadamy jak przyjadę. Wezmę zaległy urlop ipostaram się być za trzy dni. Awłaśnie. Skombinuj jakiegoś rzeczoznawcę od nieruchomości, żeby wiadomo było za jaką cenę sprzedać gospodarstwo.


  - Sprzedać?


  W głosie Anny zdziwienie walczyło zoburzeniem.


  - No aco? Da się ogłoszenie na Allegro czy OLX ijuż. Chyba że ty albo Piotrek chcecie się przeprowadzić, to nie ma sprawy.


  - Chcieć to może ibyśmy chcieli, ale niby jak? Ja mam robotę wświątek, piątek iniedzielę, aPiotrek swoją firmę. Więc niestety nie ma opcji. Dobra starucho. Czekam na ciebie wśrodę. Daj jeszcze dokładnie znać co ijak. Buziaczki.


  Za oknem zaczął zapadać zmierzch. Hans Kloss wyzywał Brunnera od świń, aSaba spoglądała znaczącym wzrokiem to na panią, to na smycz. Mariola zarzuciła sweter na ramiona iwyszła na podblokowy skwerek. Stara suka zajęła się obwąchiwaniem wizytówek zostawionych przez kolegów pod krzaczkami, aMariola zapaliła miętowego L&M, po które sięgała czasem wstanie większego wzburzenia.


  - Z urlopem nie powinno być problemu. Tydzień wystarczy. Po powrocie ze spaceru sprawdzi się połączenia pociągowe iheja. Do domu, do Anki iPiotrka. Do widoków zdzieciństwa, prawie już zapomnianych.


  



  Rozdział 2


  


  Koła wagonu turkotały usypiająco. Była zabójcza godzina, trzecia czterdzieści pięć. Mariola siedziała wprzedziale pociągu relacji Przemyśl - Szczecin iusiłowała nie zasnąć. Nie to, że jej się nie chciało. Nie to również, że poprzedniego wieczoru nasłuchała się od Jerzego ochuligańskiej młodzieży, cwanych złodziejaszkach czy zboczonych staruchach. Byli jeszcze chamscy konduktorzy iwścibscy współpasażerowie. Nie wspominając ofatalnym stanie wagonów, lokomotyw, torów iw ogóle kondycji PKP. Jerzy był naprawdę bardzo przewidujący iz wielkim rozmachem naświetlił jej, co może wydarzyć się wpodróży. Naprawdę, ze świecą szukać drugiego takiego optymisty.


  Doktor Nizina, po lekkim marudzeniu zgodził się łaskawie na dziesięć dni absencji wpracy. Wzamrażarce dziesięć gołąbków ize dwadzieścia mielonych oczekiwało na skonsumowanie, drugie tyle pojechało do akademika wRzeszowie. Worek psiej karmy stał wszafce pod oknem, aMariola zniewielką torbą iolbrzymim plecakiem zmierzała na północny zachód. Faktycznie nie mogła trafić dalej od domu. Dokładnie po przekątnej znalazła swoje miejsce na ziemi. Przynajmniej do tej pory. Aże potrafiła zgubić się praktycznie na jednej ulicy, że owiększej przestrzeni nie ma co wspominać, nie było pewne czy to miejsce na ziemi na pewno było właściwe.


  Około szesnastej powinna znaleźć się wSzczecinie, astamtąd jeszcze godzina do rodzinnego Choszczna. Już nie mogła się doczekać. Naprawdę zaniedbała relacje rodzinne. Co prawda rodzice już nie żyli, zAnką kontaktowała się raz na jakiś czas, ale zPiotrkiem widziała się ostatnio... Hmm... na jego ślubie. Nawet na weselu nie zostali, bo Jerzy chciał wracać do Przemyśla nocą zpowodu małego ruchu. Nieźle ją wtedy zdenerwował, ale argument obezpieczeństwie ispokojnej podróży, logicznie przedstawiony przez męża musiał ją przekonać. Szczególnie gdy wyobraziła sobie dziesięcioletniego wówczas Dawida, zamkniętego przez jedenaście godzin wsamochodzie wgodzinach szczytu, marudzącego iwymęczonego. No isiłą rzeczy wyobraziła sobie kto będzie się nim wtrakcie podróży zajmować. Nie - zdecydowanie wizja śpiącego słodko imilczącego syna bardziej ją pociągała.


  Tak więc po ślubie, życzeniach iszybkim obiedzie, wpakowali się do wysłużonego opla astry ipojechali do domu. No inie wyjechali zniego kolejnych dziesięć lat. Oczywiście rozmawiały zAnią ojej bracie - bliźniaku, całkiem zresztą nie podobnym. Mariola wiedziała, że otworzył irozwinął firmę budowlaną, że ma dwie córeczki, siedmioletnią Hanię idwuletnią Michalinę. Razem zżoną Aleksandrą mieszkał wniewielkim, wybudowanym przez siebie domku na peryferiach Choszczna. Fajny był zniego kuzyn, choć nigdy nie byli ze sobą tak naprawdę zaprzyjaźnieni. Pomijając oczywiście najdawniejsze czasy.


  Rodzice Marioli zginęli tragicznie wwypadku samochodowym, gdy jakiś pieprzony Ukrainiec zasnął za kierownicą iczołowo zderzył się zfiatem 125p., prowadzonym przez ojca. Oboje zginęli na miejscu. Ukrainiec na szczęście też. Mariola uczyła się wówczas wstudium pielęgniarskim wSzczecinie. Poznała Jerzego itak naprawdę nie wróciła już do domu. Przyjeżdżała naturalnie co jakiś czas, ale przerwy stawały się coraz dłuższe, pobyty krótsze, aż wsiąkła na dobre wmiejscu po przekątnej.


  Myśląc oPiotrku, widziała raczej małego chłopca, który wiecznie coś budował. Ato szałas wogrodzie uFrani, ato domki dla ptaków czy poidła dla licznego Franinego drobiu, anie dorosłego, żonatego idzieciatego faceta. OAleksandrze nie wiedziała kompletnie nic, pomijając to, że Anka ją lubiła, miała więc nadzieję, że ona polubi ją również.


  Około czwartej trzydzieści Mariola przegrała walkę zMorfeuszem. Po przebudzeniu stwierdziła, że pewnie przegrały ją również wszelkie oprychy, gdyż tak bagaż, jak iona sama były wstanie niewskazującym na wszelkie niecne czyny.


  - Jerzy będzie rozczarowany - pomyślała trochę złośliwie. Resztę drogi przebyła przeglądając kolorowa prasę, usiłując poczytać najnowszy thriller Cobena ipo prostu patrząc przez okno na migające pnie drzew, stojące przed szlabanami auta ismutne tyły domów, łatane od frontów wszelkimi sposobami, ale rozwalającymi się podwórkami obnażające wszechobecną biedę.


  W Szczecinie wypiła kawę wdworcowej kawiarence izadzwoniła do Anki.


  - No cześć kochana. Jestem już prawie wdomu. Za kwadrans mam pociąg, więc za godzinkę zhakiem możesz rozkładać czerwony dywan iszykować orkiestrę powitalną.


  - Masz to jak wbanku. Akurat przez przypadek nie mam dziś służby, więc podjadę po ciebie. Wkładam winko do lodówki! Albo skoczę do sklepu ikupie jeszcze ze dwa. Nie masz pojęcia jak się cieszę, że wkońcu zobaczę twój ryjek. Szkoda, że nie mogłaś zabrać młodego. Pewnie przystojniak zniego. Pod warunkiem oczywiście, że otrzymał geny po ciociuni Ani.


  - No pewnie, że przystojniak, choć na razie żadnej potencjalnej synowej ani widu, ani słychu. Zresztą wysyłałam ci przecież jego aktualne foty. Masz racje, tak wyrósł, że sama nie wiem kiedy. Chyba cichaczem szpinak wciągał. Do miłego, pa. Az winem nie przesadzaj, sama wiozę martiniaka, choć pewnie przyda mu się lodówka. Zresztą jestem taka zryta, że wystarczy lekko sfermentowany kompot izacznę bełkotać.


  - Dobra, dobra. Od nadmiaru główka nie boli. Choć wsumie to baaardzo kretyńskie przysłowie. Pa.


  Z uśmiechem na twarzy zadzwoniła jeszcze do Jerzego.


  - No cześć kochanie. Jestem już wSzczecinie. Anka odbierze mnie zdworca ipojedziemy do niej. Dziś już nic nie załatwię, ale od jutra działam.


  - Ajak tam droga?


  - Spoko. Męcząca, ale nikt mnie nie okradł, ani nie zgwałcił, więc możesz być spokojny. Wciąż jesteś ojcem jedynaka.


  Zażartowała, może trochę nie na poziomie, ale Jerzy się zbulwersował.


  - Ale mógł. Ty jak zawsze robisz sobie jaja. Wydoroślej wkońcu kobieto! Pomyślałby kto - czterdzieści dwa lata, to coś wgłowie powinno być. Atu cisza... Wspomnisz kiedyś moje słowa, ale będzie już za późno. Skończysz bosa iz poderżniętym gardłem wjakimś rowie, jak nie zmądrzejesz wreszcie. Jesteś bardziej naiwna niż Dawid wwieku piętnastu lat. Aw ogóle to nie chce mi się ztobą gadać, tak mnie wkurzyłaś. Pa.


  Uśmiech spełzł zust Marioli niczym zaskroniec, który nagle dostał po żółtych uszach.


  - Świetnie. Ipo co ja wogóle dzwoniłam? Czyżby wtle leciała melodyjka zHansa? Jasna cholera! Przegrywam na całej linii zdwoma podstarzałymi facetami wniemieckich mundurach. Świetnie. Heil Hitler!


  Droga do Choszczna minęła wmgnieniu oka. Tłocząc się wprzejściu do drzwi, wypatrzyła na peronie Ankę, kręcącą głową niczym sroka, wposzukiwaniu znajomej twarzy. Zły humor Marioli odszedł wsiną dal. Oby bezpowrotnie. Dziewczyny rzuciły się sobie na szyję. Jedna wysoka blondyna na niebotycznych szpilkach, druga średniego wzrostu szatynka wadidasach ilekko zmiętoszonych ciuchach.


  - Mari, wyglądasz jak zkrzyża zdjęta.


  Powiedziała Anka po długawej igłośnej scenie powitania.


  - Dawaj toboły ijedziemy do domu. Tam długa ciepła kąpiel zkieliszkiem zimnego szampana, adopiero później ploteczki wszelakie.


  Zarzuciła sobie plecak, mimo sprzeciwu Marioli, której została tylko niewielka torba zdokumentami iportfelem ipociągnęła ją wstronę parkingu. Mariola zachichotała.


  - Czego rżysz?


  - Jakbyś zobaczyła siebie wtych szpilach iz plecakiem też byś rżała


  - Racja! Przebieraj szybko nogami, żeby nikt ze znajomych mnie nie zobaczył.


  Wpakowały plecak do bagażnika małej niebieskiej corsy iAnka przydusiła pedał gazu.


  - Czekaj, nie leć tak. Daj się przyjrzeć dawno niewidzianym widokom. Omatko, jak tu się zmieniło. Dworzec odnowiony... na chodnikach równiutki polbruk... No wkońcu coś stałego - ta choinka przy cmentarzu identyczna jak zawsze. Nie pamiętam żadnego ztych sklepów...


  - Nie zapamiętuj. Wczoraj spożywczy, dziś lumpeks, jutro coś innego. Najprawdopodobniej monopolowy, bo tylko te utrzymują się jako tako.


  - Nie gadaj?


  Anna pewnie prowadziła samochód znanymi sobie uliczkami.


  - Serio. Mamy za to zsześć marketów, które oferują ci jedzonko najwyższej jakości. Lekko wnocy fosforyzuje, ale nie ma się czym przejmować. No ipracę dla wielu ludzi. Najczęściej magistrów wszelkiej maści, bo wiadomo, że na kasę magister najlepszy. Postudiował taki parę latek iprzydało się jak znalazł. Napędzają też pracę biurową.


  - To znaczy?


  - No wiesz. Jak masz kupić jajko za osiemdziesiąt groszy albo za czterdzieści, to idziesz tam gdzie taniej prawda? Nie wnikasz czy ta kura jadła robaczki igrzebała na podwórku, czy jadła mączkę zkukurydzy modyfikowanej igrzebała najwyżej wtyłku. Ito raczej koleżanki niż swoim, bo do własnego, wciasnej klatce, raczej by nie dostała. Więc małe sklepiki plajtują iludzie idą do biura pracy. Hodowcom się nie opłaca iidą do biura pracy. Mówię przykładowo ojajkach, aile towaru jest wmarketach? Więc pomyśl sobie, jaki ruch jest wpośredniaku! Same korzyści mówię ci.


  Zakręt wprawo wzięła wyjątkowo ostro.


  - Aco ty taka cięta na te markety? Jakaś kontrola tam chyba obowiązuje. Sanepidy czy coś. Wkońcu one istnieją, bo mają klientów. Ito całkiem sporo. Wystarczy iść do któregoś wsobotę. Zresztą nie tylko wsobotę. Sama chodzę.


  - Amyślisz, że ja nie chodzę? Ito mnie wnerwia. Ludzie są jak muły. Lezie jeden za drugim inie myśli wcale, że truje siebie iswoją rodzinę.


  Na zakręcie wlewo, Mariola omal nie zaryła głową wszybę.


  - Strułaś się czymś, czy co?


  - Ja nie. Ale Olka kupiła niedawno jakieś super jogurty wsuper promocji iMichalina wylądowała wszpitalu, aHanka rzygała ze dwie godziny. Awszystko oczywiście wterminie, zdrowiutkie, ekologiczne ihermetycznie zamykane.


  Mariola zerknęła na prędkościomierz.


  - Ty się tak nie emocjonuj, bo zaraz jakiś koleś po fachu mandat ci wlepi.


  - Phi...


  Ania prychnęła pogardliwie. Nie wiadomo czy pod adresem kolegów, czy marketów, ale ściągnęła nogę zgazu. Mimo to bardzo szybko znalazły się wniewielkiej, ale gustownie urządzonej kawalerce.


  - Ale co zdziewczynkami, już ok?


  Zawołała Mariolka dolewając do wanny pachnącego płynu.


  - Zapewne zmarketu - pomyślała, uśmiechając się pod nosem.


  - Na szczęście ok, ale co się biedulki namęczyły to masakra. AOlka od tej pory ma wstręt do wszelkiego nabiału. Nawet tego zmałych osiedlowych sklepików, które się jeszcze cudem uchowały.


  Po kąpieli ibutelce martini Mariola poczuła, że nawet zapałki nie pomogą na opadające ze zmęczenia powieki. Jednym tylko uchem słuchała wciąż nadającej Anki, która na szczęście zorientowała się wsytuacji izaproponowała łóżko.


  - Nawet nie dyskutuj. Ja się prześpię na fotelu, aty do wyrka. Spałam na nim już nie raz. Jak się rozłoży jest całkiem spory iwygodny. Co prawda do łazienki trzeba się wtedy przepychać bokiem, ale to nieistotny szczegół. Nie masz zapalenia pęcherza albo czegoś wtym stylu prawda?


  Zapytała, nie wiadomo serio czy na żarty.


  - Kładź się już, bo wyglądasz jak naćpana, auwierz mi, to dla mnie codzienny widok niestety.


  Ostatnim przebłyskiem świadomości Mariolki była myśl, że mimo zmęczenia dawno nie przeżyła tak miłego wieczoru. Iże jutro raczej nie będzie już tak miło.


  


  Rozdział 3


  


  Obudziła się po siódmej. Anna ubrana już wmundur kończyła kawę.


  - Aaa... ja też chcę.


  Mariola ziewnęła szeroko.


  - Nalej sobie, jest pół dzbanka. Dobrze, że się obudziłaś. Proszę, to zapasowe klucze od domu.


  Anna rzuciła na łóżko pęk żelastwa.


  - Odziewiątej jesteś umówiona zFranasem. Piotrek zerwie się zroboty około trzynastej izawiezie cię do Rapsodii.


  - Do czego?


  - No mówię przecież. Tak nazywamy chatkę Frani. Tam po prostu muzyka wciska ci się na chama do uszu. Nawet jeśli jesteś głucha jak pień. Muszę lecieć. Dziś mam dwunastkę, to będę wdomu dopiero po dwudziestej pierwszej. Czuj się jak usiebie, zresztą nie muszę chyba tego mówić nie? No to pa.


  I już jej nie było. Mariola wzięła szybki prysznic, wypiła kawę - jak to jest, że kawa przygotowana przez kogoś smakuje lepiej? - zjadła tosta iruszyła na spotkanie.


  


  - Pani Mariolu, tu są wszystkie dokumenty. Akt urodzenia izgonu, akt własności nieruchomości itestament pani Franciszki. Proszę tylko podpisać upoważnienie dla mnie, aw try miga wszystko zrobimy. Już jestem umówiony wurzędzie skarbowym, więc najpóźniej do jutra wszystkie formalności zostaną załatwione.


  Mariola lekko spanikowana spojrzała spod byka na mecenasa Franasa. Starszy pan, cały wskowronkach energicznie potrząsał spoconą dłonią szczęśliwej spadkobierczyni.


  - Ale panie mecenasie, po co ten pośpiech. Ja muszę najpierw zobaczyć ... zorientować się...


  - Oczywiście, oczywiście. Pojedziemy, obejrzymy, ale dokumenciki można już przecież złożyć wurzędach. Taka piękna posiadłość musi mieć wszystkie papiery wporządku.


  - Piękna posiadłość? Przecież to prawie stuletni domek itrochę podwórka, nie dajmy się zwariować. Mąż ija myślimy, żeby to sprzedać...


  Patrzyła na dziwnie podnieconego mecenasa, zcoraz większym zaniepokojeniem.


  - Spokojnie, pomalutku. Decyzję podejmie pani po obejrzeniu domku, proszę nie działać pochopnie. Pani ciocia miała nadzieję, że to pani tam zamieszka, anie jakiś przygodny kupiec, ajuż na pewno Boże broń, nie Niemiec, który za niedługo będzie mógł bezkarnie wykupywać polskie tereny. Bardzo się tym bulwersowała. Proszę, obejrzeć, pomyśleć, posłuchać własnego serca, adopiero później podjąć decyzję, bardzo panią proszę.


  - Ajaki pan ma wtym interes, żebym przyjęła ten spadek? Oco właściwie panu chodzi?


  Postanowiła pokazać, że nie jest pierwszą naiwną.


  - Kompletnie onic.


  Pan mecenas lekko się obruszył.


  - Doskonale znałem panią Franciszkę iczęsto bywałem uniej na herbatce zkonfiturami. Żal by było nie znaleźć się tam więcej, ale to oczywiście tylko iwyłącznie pani decyzja. No więc dobrze. Dziś niech pani pojedzie, rozejrzy się, apapierkami zajmiemy się jutro. Odziewiątej pasuje?


  Po wyjściu zkancelarii otumaniona Mariola wybrała się na cmentarz. Wprzycmentarnym kiosku kupiła kilka zniczy idwie donice pięknych herbacianych chryzantem.


  - Mój Boże, ten cmentarz jest ze dwa razy większy niż za moim ostatnim pobytem - pomyślała ze zdziwieniem.


  Najpierw poszła na grób rodziców. Postawiła kwiaty izapaliła dwa znicze.


  - Cześć mamo, cześć tato. Co tam uwas? Umnie jakoś leci pomalutku. Wasz wnuk ma już dwadzieścia lat, dacie wiarę? Ciocia Frania zostawiła mi swój domek. No ale przecież wiecie, pewnie siedzi tam, na chmurce razem z wami isię ze mnie nabijacie, że moje spokojne życie dostało kopa na rozpęd.


  Starła pomnik iwyzbierała leżące dookoła liście. Dobre pół godziny po prostu stała, pozwalając myślom wspominać, aoczom płakać...


  Znaleźć grób Cioci Franciszki nie było wcale tak łatwo. Świeżych mogił, obłożonych wieńcami ibukietami lekko już przywiędłych kwiatów było całkiem sporo. Udało jej się po jakimś kwadransie.


  - Ciociu, tak mi przykro, że nie byłam na twoim pogrzebie. Zawiadomili mnie dopiero po otwarciu twojego testamentu. Oczywiście, że przyjechałabym nawet zkońca świata... Oczywiście, że tak. Ciociu, ucałuj moich rodziców ipowiedz im że bardzo ich kocham. Ciebie też.


  Zapaliła resztę zniczy ipomału skierowała się do bramy wyjściowej.


  Trochę zdenerwowana czekała na placu pod fontanną na mogącego przybyć wkażdej chwili Piotrka. Co oniej pomyśli? Nie widzieli się dziesięć długich lat. Dla mężczyzny to pikuś, ale jej kobieca duma może zostać urażona, jeśli zobaczy na twarzy kuzyna zdziwienie, albo jeszcze gorzej litość. Co prawda to tylko kuzyn, ale zawsze facet.


  Była średnio zadbaną ryczącą czterdziestką. Brązowe włosy rozjaśnione lekko niby naturalnym słońcem, sięgały za podbródek. Klasyczne obcięcie na pazia pozwalało jej albo grzecznie ulizać fryzurę, albo zaszaleć inatapirować się na wampa, zczego zresztą nigdy nie skorzystała. Nie uważała się za piękność, według własnej opinii miała za duży nos iza małe usta, ale niebieskim oczom nie mogła niczego zarzucić. Nie za bardzo zwracała też uwagę na strój. Wkońcu gdzie się miała stroić? Wpracy obowiązywał fartuch medyczny, aw domu kuchenny. Na spacer zpsem najlepszy był dres, ana wielkie gale jakoś nikt jej nie zapraszał. Zresztą nawet jakby zapraszał, to itak Jerzy miałby to gdzieś, anajgorsze co może być to samotna czterdziestka wtowarzystwie samych par.


  Na spotkanie zmecenasem ubrała się wjedyną garsonkę, jaką posiadała, ana wyjazd do leśnej głuszy założyła zwykle dżinsy iburaczkowy T-shirt. Całości dopełniał lekki, fiołkowy sweter. Mimo połowy października, była piękna złota jesień. Wkażdej chwili mogła jednak zmienić się wpaskudną pluchę, więc należało korzystać zpogody, póki była.


  - Mari, siostrzyczko nic się nie zmieniłaś!


  Podskoczyła ze strachu jak głupia gąska, anie stateczna łabędzica, co spowodowało uPiotra kolejny wybuch śmiechu.


  - No może jednak trochę. Tamta Mari, którą znałem, nie dawała się tak łatwo podejść.


  Piotr się za to zmienił. Ito sporo. Nadal uśmiechał się szeroko, pokazując wszystkie zęby. No może już nie wszystkie, ale wubranym wgrafitowy garnitur mężczyźnie, nie mogła dopatrzyć się małego Boba Budowniczego. No owszem zbudował sobie niezły mięsień piwny, ale dodawał mu on tylko dostojeństwa ipowagi.


  - Spasłem się jak świnia, wiem.


  Skomentował Piotr jej niewypowiedziane uwagi.


  - Ale to wszystko wina Aleksandry. Jakbyś spróbowała jej gulaszu zkluskami albo pieczeni zkarkówki, też nie dałabyś rady zachować swojej mizernej, chuderlawej sylwetki. Założę się, że Jurek też jest przystojnym facetem tak jak ja. Bo wy baby ciągle się odchudzacie, aże natura próżni nie lubi, więc my tyjemy, żeby utrzymać tę równowagę.


  Całą tyradę Piotrek wygłosił tak poważnym tonem, że Mariola zwątpiła.


  - Wydurnia się, czy taki buc? - Po chwili jednak Piotr błysnął dziurą po górnej lewej trójce ioboje zaśmiewali się jak dzieciaki sprzed lat.


  - Siadaj Mari.


  Otworzył przed nią drzwi wypasionego merca.


  - No wow braciszku. Widzę ze się powodzi nie najgorzej.


  - Nie narzekam. Choć jeśli mówisz oaucie, to wzięte niedawno wleasing. Jeszcze miesiąc temu jeździłem zwykłą corollą, ale Ola się wygłupia, że jako szef, powinienem trzymać fason. No nie powiem, ten jej wygłup całkiem mi się spodobał. Zresztą na co dzień itak poruszam się rodzinnym vanem, bo nie chcę zejść na serce.


  Mina Marioli musiała dać Piotrkowi do zrozumienia, że nie nadąża ona za jego tokiem myślenia, bo zaśmiawszy się wyjaśnił.


  - Mam dwie córki, które ciągle jedzą. Aim więcej czekolady iim więcej się kruszy, tym lepsze.


  - No, teraz wszystko jasne.


  Piotrek uśmiechnął się przepraszająco do dawno niewidzianej kuzynki.


  - Wybacz, że nie zapraszam cię na kawkę czy coś, ale mam mało czasu. Osiedemnastej muszę wpaść jeszcze do firmy, więc jeśli jesteś gotowa, to jedziemy ok?


  - Jedziemy.


  Droga nie była długa, aPiotrek był doskonałym kompanem. Mariola wmyślach śmiała się ze swoich wcześniejszych obaw. Wszelki potencjalny dystans, jaki sobie wyobrażała, zniknął bez śladu. No ale przecież zAnią czuła się tak, jakby rozmawiały codziennie twarzą wtwarz, anie raz wmiesiącu wymieniając maile iSMS-y. Więc niby czemu zjej bratem bliźniakiem miałoby być inaczej?


  Jechali przez piękne złoto-bordowe tunele, jakie utworzyły drzewa wzdłuż szosy. Co niektóre straszyły już co prawda nagimi gałęziami, ale większość pyszniła się niesamowitymi jesiennymi barwami.


  - Omatko... Zapomniałam już jak tu pięknie.


  - Czekaj, zaraz zjedziemy zgłównej drogi. Wtedy dopiero będzie pięknie.


  Po kilku minutach Piotrek skręcił kierownicą mocno wprawo iwjechali wwąską asfaltową dróżkę gminną. Zwolnił do trzydziestu na godzinę.


  - Otwórz okno ioddychaj.


  Mariola zaczerpnęła haust jesiennego, wilgotnego powietrza. Zapach liści, wiatru iBóg wie jeszcze czego, całkiem ją oszołomił.


  Piotrek uśmiechnął się pod nosem.


  - Założę się, że wtym powietrzu jest co najmniej dziewięćdziesiąt procent czystego tlenu. Powinniśmy pakować je we flaszki iwysyłać na Śląsk, dopiero zrobilibyśmy interes. Albo weź parę litrów do swojego Przemyśla, Jerzy od razu zmieni plany co do Rapsodii.


  - Aty skąd wiesz?


  - Anka mówiła, że zamierzasz ją sprzedać.


  W jego głosie Mariola wyczuła cień urazy.


  - No co ty. Jeszcze nie podjęłam żadnej decyzji.


  Nie wiadomo czemu, poczuła się winna.


  - Dobra. Skup się teraz inie gadaj. Za chwilę będziemy na miejscu.


  Zwolnił jeszcze trochę, aMariola zaczęła główkować.


  - O co im wszystkim chodzi? Oco tyle hałasu? Najpierw mecenas, teraz Piotr. Ania też się nabuczyła przez chwilę podczas ich telefonicznej rozmowy. Sentyment chyba. Bo raczej nie wielkie skarby ukryte wskrytce pod podłogą.


  Skończył się asfalt iwjechali na urokliwą brukowaną uliczkę. Minęli drogowskaz znapisem Jagodzice - 1 km. Jeszcze chwila. Jeszcze moment iznów będzie można poczuć się jak za starych dobrych czasów, gdy mała Andzia ztrochę większą Mari podkradały kurom jajka, aPiotruś vel Bob Budowniczy budował dla kur saunę zopałowego drewna cioci Frani.


  ciężyło istojąc pod ciepłą wodą Mariolka ryczała ze śmiechu, wyobrażając sobie samą siebie, walczącą zupartą brązową kozą.





 
Zapraszamy do skorzystania z oferty naszego wydawnictwa.
Wydawnictwo Psychoskok
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